Cena 15 gr. Opłata poczt. ulszczona rycz. 


Rok XII. WARSZAWA—ZAMOŚĆ. Nr, 23 


1 grudnia 1934 r. 


POLSKA ODRÓDZONA 


DWUTYGODNIK, ORGAN NACZELNY KOŚCIOŁA STARO- 
KATOLICKIEGO (P. N.) RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 


ERSA 
R B R 
EA 
„Polsko Twoja zguba w Rzymie”. 
(J. Słowacki) 


KURZ ZNNSN 


Redakeja i Administracja w Zamościu ui. Odrodzenia 14. 


Adres Redaktora naczelnego: Warszawa ul. Miedziana 14 m. 5. 
Telefon 6-84-80. 


Konto P. K. O. „Pol. Odr.” Ne 153.854. 


POLSKA ODRODZONA Nr. 23 


Sa, Suki Sól zwietrzała. 


A „Wy jesteście solą ziemi”. (Ewg.) 


Religja nie powinna życia tłómić, ale je podnosić. 

Potrzeba, by ludzkość w religji widziała dźwignię czynu. Że jest 
inaczej wina w tem klera, który się stał ową solą zwietrzałą. 

Jezus uczył: „Wy jesteście sól ziemi, jeśli tedy sól zwietrzeje, czem- 
że solić będą? Do niczego się już nie zgodzi, tylko aby była precz wyrzu- 
cona i przez ludzi podeptana”. (Mat. 5, 13). 

W słowach tych wypowiada Jezus swoje zdanie o wszystkich lichych, 
słabych, pozbawionych woli, czynu pracownikach, t. j. kapłanach. 

Może Chrystus mieć i takich uczni, którzy nie odznaczają się 
szczególniejszemi zdolnościami do rzeczy wielkich i wyjątkowych. Nad 
takimi uczniami lituje się on i wybacza im ich braki, ale wy- 
maga on dobrej woli, odwagi i charakteru nawet od tych, 
którzy nie posiadają zdolności specjalnych. — Musimy coś ezy- 
nić dla Chrystusa, musimy mieć odwagę do wystąpień w obro- 
nie jego ideału. Niedość jest zapalić się i płonąć pod 
jakimś korcem, aby tego nikt nie widział i aby to światło nie raziło 
niczyich oczu. Niedość jest być wiosczyną ukrytą w dolinie, ale trze- 
ba być miastem zbudowanem na górze, widnem wyraźnie oczom wszyst= 
kieh bliskich i dalekich. 

Innemi słowy: nie należy troszczyć się o to, co ludzie powiedzą, 
ale o to co Bóg powie. Oglądanie się na ludzi i na ich zdanie, to re- 
ligja ludzi bez charakteru. Tak czyni kler oglądając się na papieża. 

Naturalnie, że księża tacy mogą usty wyznawać chrześcijaństwo 
i mogą nawet mówić o niem bardzo pięknie, co jest dobrem i pięk- 
nem i czego wymaga od nich Bóg, ale oglądają się lękliwie na to, 
co ludzie powiedzą t.j. biskupi i papieże. Dla nich pierwszem przy- 
kazaniem jest miłowanie z całej duszy tego i oglądanie się na to, co 
powiedzą biskupi... 

Wprawdzie nie mówi się tego, ale się tak czyni. Dlaczego? Otóż 
nie dlatego, aby się było złym, ale dlatego, że się jest słabym. Naogół 
nie grzeszy się ze złej woli i z przewrotności. Najzwyklejszemi grze- 
chami są grzechy słabości iustępliwości. W pewnej chwili brak odwa- 
gi, aby jasno i wyraźnie powiedzieć: Nie! Takim jest stan duszy 
większości ludzi, a głównie księży rzymskich. 

Ale prawdziwi księża i chrześcijanie powinni mieć dość siły, aby 
służyć za przykład innym. Powinni oni świecić jak świeca w świecz- 
niku i powinni być w czynach swoich widziani przez wszystkich jak 
miasto na górze. Sam więc Jezus uczy, że kapłan bez miłości jest so- 
lą zwietrzałą i należy go wyrzucić precz, czyli zerwać z nim a iść za 


Chrystusem. 
Ks. bp. J. Perkowski. 
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Ideał życiowy podnosi się stale wyżej. 


Nieubłagalna konieczność wymaga, aby człowiek nieustannie wspi- 
nał się na wyższe szczyty duchowej doskonałości. 

Każdy objaw życia ma swój początek i swoją formę. Z począt- 
ku tego rozwija się życie stopniowo aż wreszcie osiąga przeznaczoną 
formę. Rozwój ten odbywa się zawsze nietylko z czegoś lub od cze- 
goś, ale także do czegoś czyli ku czemuś. Uwzględniając początek, 
zwiemy proces ten ewolucją, ezyli rozwojem; uwzględniając zaś kieru- 
nek czyli przeznaczoną formę, zwiemy go dorozwojem. Ewolucja kie- 
ruje uwagę na przeszłość, adwolucja—na przyszłość. Człowiek nie jest 
tylko wytworem procesu ewolucji, ale jest jednocześnie i twórcą, — 
twórcą samego siebie i swej przyszłości. Pod tym względem znajduje 
się on na drodze adwolucji ku czemuś lepszemu i doskonalszemu. 

To, eo stanowi specjalną cechę człowieka, wyróżniającą go od 
niższych form życia, jest jego myśl, jego zdolność przewidywania 
przyszłości i tworzenia na nią planów, jego świadomość dalszego i wyż- 
szego dobra oraz jego dążność do osiągnięcia tego przewidzianego 
wyższego dobra, do zrealizowania tej uplanowanej lepszej przyszłości. 

Działalność i postępowanie człowieka wypływają z jego potrzeb. 
Te są dwojakiego rodzaju: niższe i wyższe, fizyczne i duchowe. W do- 
maganiach swych pierwsze są bezpośrednie, gwałtowne, żywiołowe; 
drugie jakby dalsze, pośrednie, nie tak gwałtowne, jak pierwsze. Zas- 
pokojenie pierwszych jest konieczne, wprost musowe; drugich niby 
dowolne. W dążności do zaspokojenia potrzeb fizycznych działa czło- 
wiek pod naporem bezwględnej teraźniejszości, nie różniąc się niczem 
pod tym względem od niższych form życia. W dążności zaś do zaspo” 
kojenia potrzeb duchowych działa on dobrowolnie pod wpły- 
wem przyszłości i wjej świetle organizuje swe życie, 
które staje się ruchem ku czemuś przewidzianemu, eelowemu, lepsze- 
mu i więcej pożądanemu. 

Ta moc przewidzenia przyszłości i dążenia ku niej, cechuje ezło- 
wieka jako specjalny, wyższy wytwór natury. W niej polega też jego 
oswobodzenie poniekąd z mocy natury oraz jego kontrola jej sił. Czło- 
wiek cielesny jest niewolnikiem swego ciała, swych cielesnych żądz. 
Człowiek zaś duchowy jest panem swego ciała, swej cielesnej natury 
i sił natury wogóle. 

Szezęśliwości szuka człowiek wszędzie i stale. Ale gdzie i jak ją 
znaleźć? Na czem ona właściwie polega? Na niczem innem, jak 
tylko na życiu zgodnem z istotną naturą człowieka. A ponieważ istot- 
ną naturą człowieka jest nieustanna dążność do wyższych, doskonal- 
szych form życia, więc szczęśliwość jego zależy od jego życia w har- 


z 
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monji z wyższymi popędami jego natury. Nie znajdzie on jej ani w 
używaniu rozkoszy, jak uczy hedonizm, ani w rezygnacji, jak twierdzi 
stoicyzm, ale tylko w życiu zgodnem z najszlachetniejszem poczuciem 
i z najwznioślejszym ideałem, jaki sobie wytworzyć może, albo lepiej, 
jaki Chrystus przed oczy jego stawia. 

A ponieważ w miarę rozwoju człowieka ideał jego życiowy pod- 
nosi się stale wyżej, nieubłagana konieczność wymaga, aby się czło- 
wiek nieustannie wspinał na coraz wyższe szczyty, aby wiecznie dą- 
żył do coraz lepszego porządku rzeczy. Życie jego nie może używać 
spokoju; ono musi być nieustannie czynne. Człowiekowi nie wolno 
być konserwatystą. Ou musi być zawsze i wszędzie nieprzejednanym 
radykałem, o ile chce pozostać wiernym swej naturze i swemu powo- 
łaniu. Jezus bowiem uczył: „Królestwo niebieskie gwałt cierpi i tylko 
gwałtownicy go porywają”. 

Należy więc, stale iść naprzód! „Człowiek na to stworzony jest, 
mówi Mickiewicz, — aby urosł na wielkiego... Powołaniśmy, abyśmy 
Duchowi państwa na ziemi zdobywali”. W tej myśli pisze też ap. św. 
Paweł do Filipenzów : „Bracia, jedno tylko czynię, zapominając, co za 
mną, a dążąc do tego, co przedemną jest, zmierzam do celu powołania 
Bożego ...” 

A jeśli w pochodzie naszym naprzód, — spotykamy się nieraz 
z trudnościami, przeciwnościami i zawodami, nie upadajmy na duchu, 
ale pokrzepiając się zacytowanemi słowami ap. Pawła, wołajmy śmia- 
ło z Tetmajerem:; ' 

„Naprzód! Niech ryczy burza! Nie cofnę się z drogi! 
Naprzód! Wyżej! W mem sercu niema dzisiaj trwogi! 


Próżno mię grom chce strwożyć i wicher złowrogi”. 


C. d. n. 


„NIECH ŻYJE WOLNA DUCHOWO POLSKA! PRECZ Z RZYMEM!” 


„Nie będziesz miał Bogów cudzych przedemną* 


Głosi pierwszy artykuł najstarszej Konstytueji na świecie, którą 
nadał ludziom sam Bóg. I w myśl tych jedynie zasad, w naszej 
Konstytucji państwowej znajduje się art. 111. Państwo bowiem ma 
inne cele, niż Kościół. Celem bowiem państwa jest zabezpieczenie 
mienia, życia i swobodaego rozwoju swym obywatelom; Kościoł nato- 
miast aspiruje wyżej, lecz Kościół i Państwo nawskroś'chrześcijańskie 
wzajemnie sobie pomagają i powinni pomagać do osiągnięcia swych 
celów. I jeżeli w Konstytucji naszej znajduje się art 111, głoszący 
wolność wyznania i sumienia i przyrzekający opiekę prawną 
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innym wyznaniom, to ma en podstawy historyczne i oparty jest na 


olbrzymim dorobku z walk o czystość wiary Chrystusowej, zarówno 
szczerze polskim jak i‘ międzynarodowym. 


Chociaż treść artykułu... 111 razi kler rzymski, a nawetjak się i 


wyrażają „już na m tókolwiakidokuczyło” — to jednak” myśl 
w nim zawarta mogła powątąć jedynie z woli ludu chrześcijańskiego, 
przedstawicięle którego zebrani ra': Sejmie Ustawodawczym, przewi- 


dzieli, iż naród cały nie pozwoli się tak długo tumanić, że prędzej ' 


czy później zapragnie powrótu do'prawdziwego Boga, Ojca całęj'ludz- 
kości, a nie grążnegó monatchy, mściciela, okrutnika i policjanta, któ- 


ry czeka tylko, aby człowieka przyłapać na złym uczynku i pogrążyć 


go w piekle pełaem smoły i siarki ognistej. Ci mądrzy prawodawcy 
„przewidzieli, że lud zburzy w ,swem sercu ołtarz, jaki podstępnie kler 
rzymski wystawił papieżowi, a na jego miejsce zaszczepi Kult! Boga 
objawionego przez Chrystusa Pana, a.opisanego przez św. Ewangelistów. 

Właśnie o cześć tege Boga upomniał się Kościół Starokatolicki 
Polski, a Twórcą i Założycielem tegó Kościoła jegt sam Jezus Chr. - 

Przewodnicy zaś nasi to ludzie, wzbudzeni przez Boga, przez któ. 
rych Bóg w szczególny sposób upomniał się o swą cześć. I ci nie 
głoszą, iż oni ustanowili Kościół, ale głoszą, że walczą o zaistnienie 
Chrystusowego Kościoła- powszechnego, a nie żadnego pariykularne- 
go-rzymskiego; głoszą, że w tym Koś:iele cheą przywrócić pierwias- 
tek boski, że chcą powyrzucać wszystkie stoły i kramy, jakie ustawił 
kler w przybytku bożym, a na nich powystawiał św. Sakramenty z usta- 


nowioną zgóry ceną. Tylko tu i ówdzie własnem życiem głoszą, iż po- 
targować się jeszcze można. 


A) 


A więc zgoda, że jeden tylko jest Bóg i jedna tylko wiara, iw. 


błędzie jest ten, kto twierdzi, iż arcybiskup Faron głosi swoją wia- 
rę, bo Kościół Starokatolicki Polski, na czele z arcybiskupem Faronem, 
głosi tą właśnie wiarę, którą ludziom dał sam Bóg, a którą objaśnił lu- 
dziom i wyświetlił Jezus Chrystus i złożył ją w depozycie Kościołowi, 
jaki założył. Kościół zaś swój Jezus założył dla wszystkich ludzi, 
a więc powszechny i w nim jedynie złożył swe boskie zasady wiary 
świętej, a nie w żadnym innym Kościele partykularnym, istniejącym 
dla dobra jednostek. 

Ta dobra nowina, jak Cbrystus Pan ogłosił o swym Ojcu spisa- 
na jest w św. Ewangelji i każdemu jest ona przystępna, każdy może 
się przekonać o jej słuszności. Kościół Narodowy pragnie, aby zbaną 
ona była wszystkim, dlatego zachęca ludzi do czytania Pisma św., 
a nie zabrania — jak to robi kościół papieski, a przestrzega jedynie 
przed naciąganem tłumaczeniem kleru rzymskiego, gdyż ten nawet 
rzeczy najświętsze do swych interesów ponaciągał. Jedynie więc praw- 
da Chrystusowa może nas wyswobodzić. 

Ks. K. Mędrzycki. 
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T Nie lękajcie się!.. 


„Nie lękajcie się... Wołał Pan Jezus do swych Apostołów przed 
swym wykonaniem Wielkiego Dzieła Odkupienia. 

„Nie lękajcie się... bo będą was wyrzucali z bóżnic, będą prześ- 
ladąwać, ale nie bójcie się... 

Obecnie też do nas patrjotów Polskich należących do Jego Koś- 
cioła Staro-Katolickiego — Chrystus woła: „Nie lękajcie się! Nie 
lękajcie się! tego „człowieka grzechu”, który nas przeklina, 
który swą pychą i pożądliwością, trzyma w swych objęciach i kajda- 
nach ciemny religijnie naród Polski. 

Nie lękajcie się!.. tych służalców rzymskich, którzy 
nie słuchają Chrystusa, tylko „bożka rzymskiego”. 

Tak, drodzy, kler rozmaite bajki rozpuszcza o Kościele Polskim 
o Kościele Chrystusowym, lecz i to wszystko oszczerstwo nie pomoże, 
bo gdy przejrzy lud Polski, oni zosianą pokonani... 

Jak w pierwszych wiekack Chrześcijaństwa chcieli rozmaici kap- 
łani i arcykapłami zakoani zniszczyć Kośeiół Chrystusowy, i wymyślali 
różne rzeczy — tak i obecnie „ciemna czeladź nieomylnego i jego 
pantoflarze chcą zniszczyć Kościół nasz Polski, ale my wierni Jego 
słudzy słyszymy Boga wołanie: „Nie lękajcie się! nie lękajcie 
się! — Jajestem z wami...” 

Tak | Chrystus Żywy i Prawdziwy z nami, i On nas nie opuści... 

Nie lękaj się!.. O Narodzie Polski!.. 

Chrystus z Tobą i On pomoże ci w twej pracy misyjnej. Ty chcesz 
Polaku wrócić do Niego, bo chcesz tylko Prawdziwego Chrystusa ko- 
chać, a nie tych, co się sami ze swoją „nieomylnością* za bóstwa ogłosili. 

Może Rzym pokaże ci Polaku swe pazury, ale twoją Wolność 
i Niepodległość nie odbierze ci. Nie bój się!.. 

Nie lękajcie się! bracia i siostry, ale wszyscy jak jeden, wstępuj- 
cie do Waszego Polskiego Kościoła Chrystusowego, i bądźcie sługami 
i słuchaczami Żywego Chrystusa a nie „chrystusa włocha”, — a Chrys- 
tus da Wam swoje błogosławieństwo i pokój naszemu Narodowi, oraz 
spełnią się słowa z objawienia św. Jana: 

„Ci z Barankiem walczyć będą 
i Baranek zwycięy ich, 
bo jest Panem panów i Królem królów”. 
(Objaw. s. Jana XVII, 14). 
Józeł Szal. 


PROSIMY P. T. Czytelników o przysyłanie do Redakcji (Zamość, Odrodz. 14) adre- 


sów swych krewnych, znajomych, byśmy mogli im posłać numera okazowe naszego pisma. 
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Bezsilna złość. 


W ostatnich czasach brukowa prasa endecka, natchniona i infor- 
mowana przez - K. A.P.- atakuje w zwykły sobie sposób „Polski Koś- 
ciół Staro-Katolicki w Polsce. 

Chociaż wszystkie te oszczerstwa oparte są na wierutnem kłam- 
stwie i zieje wprost nienawiścią do Polskiego Kościoła St-Katolickie- 
go, to jednak nie zamierzamy replikować, gdyż ubliżałoby to powadze 
naszej Organizacji. 

Służalcy Watykanu stosowali zawsze i wszędzie zasadę jezuieką, 
że „cel uświęca środki” i że wszystkie drogi prowadzą do Rzy- 
mu, więc nie krępują się w rzucaniu kalumnii na innych, bo w poję* 
ciu swem są zawsze usprawiedliwieni. 

Nawet podczas szalejącej inkwizycji też uznawali się usprawied- 
liwionymi... 

A gdy Grzegorz XVI nazywał publicznie bojowników i powstań- 
eów polskich „nędznikami”, to i wówczasnasi książęta kościoła rzym- 
skiego usprawiedliwiali swego wodza-papieża i ściśle instrukcje jego 
wypełniali... Tak panowie prałaci watykańscy ! 

Naród polski przejrzał na oczy, zrzuca z siebie jarzmo niewoli 
watykańskiej, bo zrozumiał dla kogo wy pracujecie. 

Polski Kościół St-Katolicki jest właśnie tą organizacją, Kióra śmia- 
ło rzuca hasło wyzwolenia ducha polskiego z niewoli watykańskiej, 
która z ambom kościelnych głosi przez swych kapłanów czystą 
Prawdę Ewangelieczną, która gorliwie nawraca lud polski do 
Chrystusa. 

Dosyć bałamucenia sumień ludzkich! 

Dosyć ździerstwa pod płaszczykiem religii! 

Jeżeli występujemy przeciwko waszym metodom postępowania, 
przeciwko Watykanowi, to nie znaczy, że bluźnimy przeciw religji 
boć przecież wy i Watykan nie jesteście religją, a tylko zgra- 
ną sektą rzymską, żerującą na nieświadomości ludzkiej. 

Narza religja natomiast datuje się od Jezusa Chrystusa, którego 
uznajemy za Głowę swego Kościoła, Jego czcimy i Jego uznajemy 
za nieomyłlnego i uważamy za bluźnierców tych, którzy ośmielają się 
w bezczelności swej nazywać zastępcą Chrystusa Pana. 

Pomyślcie sami Wielebni Ojeowie watykańsey, czy to nie jest naj- 
większem bluźnierstwem waszem ? 

A może przyczyną waszych inwektyw jest również wasze stano= 
wisko do władz państwowych ? 

Nigdy nie byliśmy i nie będziemy wrogami własnego Państwa, 
gdyż wywodzimy się z Narodu Polskiego, dlatego też publicznie potę- 
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piamy tych wszystkich, którzy utrudniają pracę Rządowi nad 
rozbudową naszej Ojezyzny. 

Jako prawdziwi wyznawcy Chrystusa Pana z pokorą znosimy 
wszystkie wasze obelgi i paszkwile, a za was ojczulkowie rzymscy, 
inspiratorzy kalumaji brukowych, modlić się będziemy do Mistrza Bos- 
kiego o naprawę waszych dusz i sumień spaczonych. 

Starokatolik. 


Mickiewicz i Goszczyński 
o rzym.-kat. duchowieństwie. 


(Ciąg dalszy) 

Lecz postęp polskich mężów zawsze stał w sprzeczności z reli- 
gją rzymsko-katolicką, co jest dowodem, żeśmy religijnie postępowych 
mężów nie mieli, mężów stanu, którzy by naszemu narodowi oddali 
tę usługę, która uzgadnia religję z postępem. To, że postęp polski 
jest przeciw katolicki można widzieć zgoła w każdej polskiej dobrej 
książce omawiającej życie naszego narodu. Przytoczę dla przykładu 
choćby kilka ustępów, napisanych przez mężów, którzy byli katolika- 
mi i zmarli w tem wyznaniu. 


Zdanie Goszczyńskiego o katolicyźmie. 


Poeta Seweryn Goszczyński w rozprawie: „Moralna podstawa spra- 
wy polskiej” pisze: „Czem katolicyzm był w ogóle dla dziejów, tem sa: 
mem musiał być w życiu Polski, tylko w zastosowaniu do mniejszej 
miary, do miary narodu. Urządziwszy Polskę w swoim duchu, pod- 
niósłszy nad nią władzę duchową, spojrzał na nią jak na swoją włas- 
ność, zapragnął zmienić ją w ślepe narzędzie swojego samowładztwa. 
Stąd wynikło, że ją ociemnił jezuityzmem, duchem cudzoziemszezyzny, 
sprowadził z drogi czysto narodowej, nietolerancją zakrwawił, zeszpe- 
cił, rozdzielił, zesłabił, następnie upodlił, przywiódł nad przepaść zgu- 
by i w końcu przeklął... Katolicyzm jest kcsmopolitą. Katolicyzm zna 
jedną tylko narodowość: katolicką — inne albo zaciera, albo nie trosz- 
czy się o nie... Twierdzimy, że szezyt katolicyzmu jak inni monarcho- 
wie — ma gabinet podobny innym gabinetom — dyplomacja jego jest 
dzisiaj takim monarchą, nielepszą od innych dzisiejszych dypło- 
macyj: poniży się przed mocniejszym, opuści słabszego — a duszą 
katolicyzmu jest jego władza ; rzym. katolicyzm przeto jest sprzymie- 
rzeńcem niepewnym, niebezpiecznym, niemoralnym; — na chwilę oprzeć 
się nanim nie można, w żadnem niebezpiecznem położeniu nie można na 
niego rachować.. Katolicyzm przez nakaz ślepej wiary w swój kościół 
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i poświęcenie się przedewszystkiem sprawom kościoła stawiając siebie 
na pierwszem miejscu, naznacza podrzędną ważność interesowi naro- 
dowemu, stłumia patrjotyzm, odrywa od działań publicznych. „Pierwej 
zbawienie duszy, a potem Polska* — powtarzają nam prawowierni ka- 
tolicy. I nie bierzmy tego zdania za ezeze brzmienie, za chwilowe 
obłąkanie kwietyzmu religijnego. Nie wiedzieliśmy-ż w ostatniem na- 
szem powstaniu ludzi, którzy je ściśle zastosowali? Jest ono logicz- 
nie wyciągnione z ducha katolicyzmu; za takie musimy je przyjąć — 
a przyjąwszy, cóż mamy z niego wnosić? Oto, że niepodobna być za- 
razem dobrym katolikiem i dobrym Polakiem — przynajmniej, że mię- 
dzy dążeniami rzym-katolika i Polaka jest pewien rozbrat, który nadto 
interesowi pierwszego daje przewagę nad interesem drugiego; z takiej 
przyrody ich stosunków czyż nie może czasem wyniknąć zupełnie mię- 
dzy niemi sprzeczność i potrzeba, żeby Polak ustąpił katolikowi, poś- 
więcił swoje obowiązki obywatelskie obowiązkom religijnym?" 
Goszczyński był kształcony u XX. Pijarów. Religja katolicka była 
w jego duszy głękoko zaszczepiona. Należał on do ludzi zdolnych, 


którzy rozumem przenikali swoją własną jaźń i to, eo im do duszy 
w dzieciństwie zaszczepiono. 


Krokodyle łzy. 


Znowu sławetna KAP-ra na łamach pacholczej prasy endeckiej 
leje łzy i rozdzieraszaty nad nowym projektem prawa małżeńskiego. 
Jak wiadomo opracowanie projektu reformy prawa małżeńskiego 
powierzone zostało tej miary autorytetowi, jakim jest w świecie praw- 


niczym prof. Dr. Lutostański, dyrekior dep. ustawodawczego w Mini- 
sterstwie Sprawiedliwości. 


Kim jest osoba prof. Lutostańskiego wszyscy wiedzą nietylko 
u nas, lecz i zagranicą, dlatego też całe społeczeństwo polskie z wiel- 
ką ufnością oczekuje od niego tego cięcia cesarskiego w dziedzinie 
unormowania prawa małżeńskiego w Polsee. Że inne narody wyprze- 
dziły nas w tym wypadku o całe wieki, o tem KAP-ra nie pisze i nie 
informuje ogół, natomiast zgodnie z przyjętą metodą jezuicką, podcho- 
dzi z góry do sprawy obłudnie i nikczemnie. Powołuje się na dostoj- 
ników państwowych, którzy w swoim czasie, jakoby odżegnywali się 
od projektu prawa małżeńskiego, przyjętego przez Komisję Kedyfika- 
cyjną i tem trikiem zgóry sugeruje się społeczeństwu niedo- 
rzeczność projektu i złe jego skutki. 

Ta jezuicka metoda jest aż nazbyt przejrzysta. Chodzi o osłabie- 
nie autorytetu projektodawcy i zdyskredytowanie go w oezach społe- 
czeństwa. 

Lecz tym razem zamach wstecznietwa się nie uda. Powoływanie 
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się na zdanie dygnitarzy państwowych jest nie na miejscu, gdyż Rząd 
dotychczas swego projektu prawa małżeńskiego do Sejmu rzeczywiś- 
cie nie wnosił, więc słusznie Rząd oświadczył, że projekt taki swego 
czasu opracowała Komisja Kodyfikacyjna, a nie Rząd. 

Czy ztego wynika, że projekt był zły lub nieodpowiedni? 

Nie! Więc po co powoływać się na Rząd, po co tumanić opinję 
publiczną ? 

I tu nikczemne kłamstwo cechuje wsteczniczą agitację KAP-ry. 
Przeciwnie całe społeczeństwo polskie, wszystkie stany poczynając od 
ludzi najciężej pracujących fizycznie, aż do elity umysłowej włącznie 
przyjęli zapowiedź reformy prawa małżeńskiego w Polsce z olbrzymim 
entuzjazmem, uważając reformę tą jako zapowiedź dalszych reform 
i zmian w dziedzinie niewolnictwa religijnego w Polsce. 


My wyznawey Polskiego Kościoła St-Katolickiego kołaczemy u Rządu 
w tych sprawach i zawsze publicznie piętnujemy szatańską rolę watykańs- 
kich praw, które czynią z człowieka niewolnika. Kościół nasz St-Katolicki 
Polski stał i stoi na stanowisku, że Państwo ma obowiązek i prawo 
utrzymywać i prowadzić akta Stanu Cywilnego, że sądy państwowe 
winny w I-szym rzedzie wyrokować z punktu cywilnego w sprawach 
rozwodowych, jak się to dzieje w całym świecie cywilizowanym, aodjąć 
koncesję w tych sprawach klerowi rzymskiemu, który może decydo- 
wać jedynie ò mocy i ważności Sakramentu dla wyznawców podleg- 
łych im w danym momencie. Chociaż czasopisma brukowe endeckie, 
które zasprzedały się watykańskiemu klerowi plugawią nasz Polski 
Kościoł za nasze jasne stanowisko, to my jednak z dumą możemy 
powtórzyć, że byliśmy pierwsi, którzyśmy się oświadczyli za zdrowym 
projektem państwowym, bo społeczeństwo polskie chcemy widzieć mo- 
ralne, a nie mordujące się wzajemnie lub trujące dla dogodzenia pra- 
wu bezdusznemu papieskiemu. My nie wylewamy łez krokodylich jak 
Eminencje i Ekscelencje oraz księża papiescy, lękający się o stratę 
poważnych dochodów, a mniejsza im o dobro dusz. 

Wyobrażamy sebie ten lament i tą zaciekłą kampanję jaką pro- 
wadzić będzie kler w miarę przybliżania się terminu uchwały sejmo- 
wej, ile to blagi zużyją nasi „wielebni ojczulkowie", aby wywołać 
odpowiedni nastrój ujemny. Lecznadaremnie, maska obłu- 
dy musi być zdartą i bałamucenie opinji publicznei 
musi ustać. 

Sejm polski uchwali niemiłą dla kleru ustawę, która podźwignie 
Naród Polski do nowego życia. Ustawa ta uszczęśliwi setki nieszczęś- 
liwych małżonków, dzieci i rodzin, bo pozwoli ludziom tak układać 
swe życie, aby ono było najznośniejszem, a przez to i Bogu i lu-. 
dziom miłem. 
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Lamenty kleru nad upadkiem moralności w rodzinie, w społe- 
czeństwie i t. p. opowiadanka, dobre były w średniowieczu, dziś na- 
tomiast naród pragnie wolności, gdyż dojrzał do tego stopnia, by 
odróżnić co jest złe i niemoralne, a co jedynie szkodliwe dla kieszeni kle- 
ru. Rola kleru ociemniaaia narodu i niewola już się kończy. Nie umieliście 


wychować sumień i dusz narodu przez całe wieki, przeto Naród stracił 
do was zaufanie i sprawy na które mieliście dotychezas monopol, prze- 
kazuje swej Władzy Państwowej, która napewno nie zawiedzie pokła- 
danych w Niej nadziei. 


Swój. 
Podwójni chrześcijanie. 


Świat chrześcijański podzielony jest dzisiaj na dwa obozy; na.wie- 
rzących i praktykujących chrześcijan i na niewierzących i żyjących bez 
modlitwy i Kościoła, a mianujących się chrześeijanami tylko z metryki. 

Dalej dzielą się na chrześcijan uznających Jezusa 
Chrystusa za głowę Kościoła i najwyższego Pasterza 
i tych jest na całym świecie około 350 miljonów i na chrześcijan 
uznających biskupa włoskiego, to jest papieża za głowę kościoła chrześ” 
cijańskiego, i tych wyznaweów rzymskich jest, razem z chrześcijana” 
mi tylko z metryki około 280 miljonów. 

Najwięcej niedowiarków-chrześcijan jest w kościele rzymskim. 
Żaden Kościół chrześcijański nie jest tak wroge nastawiony doinnych 
kościołów, jak kościół papieski. 

W żadnym kościele nie wychowuje się tak ślepo i fanatycznie 
wiernych, jak w watykańskim. Na żadnym kościele nie ciąży prze- 
klęta inkwizycja, jeno na rzymskim. Toteż idea ich — jako idea 
ludzka, bankrutuje — i inne wyznania niechrześcijańskie wnet 
zrównają się liczebnie z rzymskim. 

I tak: Konfucjoniści (religia bińczyków) liczą już 240 miljonów 
wyznaweów; Bramini (rel. indjan) 210 mili; Mahometan 207 milj.; Ta- 
onistów 49 milj.; Szyntoistów (rel. japończyków) 17 milj; Żydów wyz- 
nania Mojżesza 15 miljonów it. d. Wobec tego więc na przeszło pół- 
tora miljarda ludności na ziemi, kościół rzymski liczy zaledwie ósmą 
część, a natomiast największą liczebnością cieszy się 
ta grupa chrześcijan do których i my należymy, a która 
uznaje Jezusa Chrystusa za głowę chrześcijaństwa. Św. Ignacy męczen- 
nik orzekł, jako biskup: że tam jest Kościół katolicki, gdzie 
jest Chrystus, a nie tam, gdzie jest papież. 


UWAGA: Protokuł uchwał powziętych na konterencji Dostojnych XX. Bi- 
skupów podamy w następnym numerze, oraz łotograłje kapłanów z Bra- 
zylji i z parałji warsz. — dlatego też nuwer24 „P.O.” będzie b. ciekawy. 
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1) Nominowany: Ks. J. Dobrucki proboszczem we Włodzimierzu. 
2) Wzywam Wielebnych Księży Proboszczów, aby w adwencie 
urządzili we wszystkich parafjach nabożeństwa pokutne. 
Warszawa 26 | XI - 34. — D. dz. 1459 | 34. 
(—) Ks. arcyb. Wł. FARON, 
Ordynarjusz na całą Polskę. 


OFIARY NA BUDOWĘ KATEDRY. 
Fr. Konat 5 zł; W. Radziwonka 20 zł.; ks. bp. J. Perkowski 6 zł.; Paterka ze Szwejk 
10 zł}; ks. Mędrzycki 2:50 zł.; Sobelman 1 zł; J. Skica z Grudek 1 zł; Z. Zielińska 1 zł.; 
Witwicki H. 4 zł; Kaz. Sacherówna 5 zł; M. Leskowa 1 zł; Młodecki 50 gr.; A Mali- 
szewski 50 gr.; J. Sierocińska 1 zł; M. Strzałka 50 gr. — Na Kurję H. Witwicki 4 zł. 
Bóg zapłać. — O dalsze ofiary prosimy. KOMITET B.K.i S. 
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Wiadomości z naszych parafii. 


Zwycięstwo bliskie. 
Bydgoszcz. 


Dumą Polaka powinien być Polski Kościół niezależny od zagranicy. Parafja nasza 
w Bydgoszczy święci już obecnie chwile triumfu z racji uniezależnienia się od Rzymu 
i niewoli duchowej. Uroczystość we W.W. Świętych, pochód gremialny na cmentarz 
porywająca mowa naszego proboszcza ks. kan. Kędzierskiego, zapał w pracy u ludzi, 
dalej manifestacja narodowa w dniu 11.XI. b. r. to wszystko świadczy, że lud polski 
dumny jest ze swego dzieła wyzwolenia się z kajdan papieskich. Wdzięczni jesteśmy 
naszemu Arcypasterzowi Czcigodnemu Ks. arcyb. Faronowi za dobrego proboszcza i za 
wyzwolenie nas od zależności amerykańskiej bp. H., bo ci biedni niewolnicy mócno się 
ośmieszają. 

Cześć tym, którzy pomagają w parafji: jak P. Czechowskiemu i ofiarodawcom 
J. Bączkiewiczowi, p. Śledzinowskiej, p. A. Jacule, it. d. 

Świątynia nasza staje się z każdym dniem piękniejsza za co Bóg zapłać 


ofiarodawcom. 
Fr ATE 


Z wizytacji pasterskiej. 
Borzęcin k| Warsz. 


Dnia 25 listopada odwiedził naszą parafję Czcigodny Ks. biskup Perkowski. 

Dostojnego Pasterza powitał u bramy ks. prob. Guzik i prezes Komitetu par. 
Z pieśnią „Serdeczna Matko”, wprowadzono Ks. Biskupa do nowo-wybudowanej Kaplicy. 
Przewielebny Ks. Biskup poświęcił kaplicę, odprawił Sumę z wyst. N. S. i wygłosił 
płomienne kazanie do b. licznie zebranych wiernych. Podczas uabożeństwa przygrywała 
liczna orkiestra. Tegoż dnia odprawił też Zacny Arcypasterz nieszpory i wygłosił 
patrjotyczne kazanie, a uroczystość zakończył manifestacyinemi okrzykami na cześć 
P. Prezydenta, P. Marszałka i całego Rządu. Należy wyrazić wdzięczność p. Górskiej 
i Maliszewskiej za owocną pomoc na potrzeby parafii, Ks. Biskupowi asystowali ks. prob. 
Guzik, ks. wikary Szczepański z Warszawy i kleryk Heryng. 

Obecny W. J. 
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Kto ma przepędzać. 


Ze Szwejek. 


Do chorego w Szwejkach przyjechał sługa watykański, którego dewizją życia 
jest szerzenie niezgody i nienawiści — a nie miłości Chrystusowej, bo Chrystus nakazał 
miłować nieprzyjaciół, a ten zaczął buntować kobiety przeciwko Kościołowi Staro.-Katol. 
Polskiemu. Przekonał się jednak na swej osobie, że minęły bezpowrotne te czasy 
kiedy to na skinienie kleru lud ciemny gotów był rzucić się na bliźniego i palić go. 

Niewiasty bowiem poleciły, ażeby prawowierny księżulek sam spróbował Księdza 
Polskiego przepędzić, gdyż w pierwszym rzędzie, to on na tem cierpi. 


r 


„To ja mam przepędzać ryknął; — a to my mamy przepędzać”! brzmiało wzajemne 
pożegnanie. — 
Ładnie ks. rzym. uczy kochać bliżniego. 


Niech żyie Ks. polski, nasz dzielny proboszcz Mędrzycki, który owoenie pracuje 
nad oświatą ludu. 


Biskupi nasi w Warszawie. 


W dniu 21, 22 i 23 listopada b. r. gościli w parafii warszawskiej Czcigodni Księża 
Biskupi: Ks. bp. A. Jurgielewicz z Wołynia i Ks. bp. Perkowski z Zamościa. 

Obydwaj Dostojni Pasterze przybyli na konferencję do Najprzewielebniejszego 
Ks. arcyb. Wł. Farona. Podczas pobytu Czcigodni Pasterze odprawiali u nas nabożeństwa 
i głosili podniosłe kazania patrjotyczne. 

Rzewną chwilę przeżywaliśmy dnia 22.XI b. r., kiedy to po nabożeństwie wieczoro- 
wem wszyscy Księża Biskupi wraz z Ks. Arcybiskupem polecali cały Kościół i Ojczyznę 
Polskę opiece N. Serca Jezusa. Parę osób z rozrzewnienia zemdłało, a mury świątyni 
nie mogły pomieścić uczestników w nabożeństwie. 


Obecny. 


Siła w jedności. 
Grudki. 


Kto przygląda się pracy naszego Kościoła musi przyznać, że Kościół nasz Pols- 
ki wychowuje nie tylko dobrych synów wiary Chrystusowei, ale jednocześnie i dobrych 
Ojczyźnie, czego dowodem była uroczystość narodowa w dniu 11 listopada. 

Cenimy wielce nauczycielstwo, miejscowe, iż wraz z księdzem polskim i ludem 
urządziło obchód święta, państwowego. Oby Naród cały zrozumiał w czem leży nasza 
siła i zwycięstwo. 

J. Skica. s 


Wzrost idei Polskiego Kościoła. 
Czarny Las. 


Kto patrzy na wysiłek naszego ks. dziekana Ostrowskiego musi przyznać, że to 
kapłan głębokiej wiary i człowiek czynu. Oceniają to parafjanie i mimo ciężkich 
warunków dokładają starań w pracy. 

Obecnie wre praca koło uporządkowania cmentarza. 

Duch Boży i patriotyczny na Kresach wzrasta. 

„Bóg nam rozkazał wiernie stać, za Kościół nasz życie w ofierze dać”. 


K resowiak. 
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Z obchodu 11 listopada. 
Warszawa. 


Mimo, że wielu jeszcze Polaków(lek), którzy całowali pantofel niesprawiedliwego 
włocha odżegnywa się od Polskiego Kościoła i rzuca zapaloną żagiew bratniej nienawiści 
ku tym, co chcą być wolnymi duchowo od kajdan papieskich, — parafja nasza rozwija 
się religijnie i państwowo. Mocnym jest duch religijny i silnym duch zrozumienia 
państwowości polskiej, za co w pierwszym rzędzie składamy hołd wdzięczności naszemu 
Czcigodnemu Przewodnikowi Ks. arcyb. Wł. Faronowi. 

Dzień 11 listopada był dla naszych  parafjan  manifestacyjnym dniem uczuć 
patrjotycznych. 

Wszyscy w tym dniu wysłuchali uroczystej patrjotycznej Mszy św. celebrowanej 
przez Arcypasterza, który wygłosił nam potem gorące, głębiny sumień polskich, 
puruszające kazanie patriotyczne. Tegoż dnia otrzymał święcenia kapłańskie jeden 
z djakonów pomnażając szereg bojowników o wolności ducha polskiego. Nabożeństwo 
wieczorne odprawił tegoż dnia nowowyświęcony kapłan zaś ks. Szczepański wygłosił 
kazanie patrjotyczne. Po nieszporach „Koło Pań” urządziło akademię ku czci bojowników 
o wolność Ojczyzny. 

Naipierw przemówił serdecznie Najp. Ks. Arcybiskup, poczem obszerny referat 
o wysiłkach wolnościowych P. Marszałka Piłsudskiego wygłosił profesor Zieliński. 

Uroczystość zakończono pieśnią patrjotyczną i okrzykiem na cześć Marszałka, 
Prezydenta i wolnej Polski oraz Polskiego Kościoła. 

Następnego dnia wieczorem Dostojny Arcypasterz odprawił żałobne nieszpory ku 
czci poległych o wolność Ojczyzny, żołnieży, złożył hołd ich prochom, utrwalił ich 
pamięć, podnosząc w gorącem przemówieniu ofiarny wysiłek poległych żołnierzy. 

Radość napełnia serca nas Polaków, że doczekaliśmy się takiej organizacji 
religijnej, która nas uczy kochać nie tylko Boga i bliżniego, ale i Ojczyznę oraz 
uczy szanować prawo i sterowników państwowych celem zbudowania potężnej Ojczyzny» 
która byłaby matką dla wszystkich. 


Józeł Bińkowski. 


Z Borzęcina koło Warszawy. 


W tych dniach objął naszą parafję starszy proboszcz, ks. S. Guzik, który swą 
pracą i powagą zjednywa coraz to nowych wyznawców dla naszego Kościoła. 

W dzień 11 listopada odbyło się w naszej kaplicy uroczyste nabożeństwo 
celebrowane przez ks. Proboszcza, który wygłosił również piękną naukę ku zadowoleniu 
wszystkich obecnych. 

Da Bóg, że teraz życie w naszej parafji potoczy stę raźno naprzód w myśl 
haseł: Prawdą, Pracą, Miłością Zwyciężymy! 


J. M-rski. 


Duch Św. nie przemówił. 


Jak to może być, ażeby Polska przestała być wierną papizmowi, 
jak to może być, aby Szwejki i okolica przejrzała na oczy i wróciła sie 
do źródła prawdy i zamknęła swe kieszenie przed służalcami Watykanu? 
Wobec takich konieczności kler ryknął i ryczy; ale nietylko sam, na 
swoje usługi ma jeczcze dużo, którzy za marne ochłapy watykańskie 


sprzedają Chrystusa; którym milsze są kłamstwa, obłuda i brednie 


| 
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kleru watykańskiego, niż prawda Chrystusowa zebrana w Piśmie św. 
i głoszona w Kościele Starokatolickim Polskim. 

„Aresztować ich!”— ryczą z kazalnie. Czekajcie! To sprawa nie tak 
łatwa. Przeżywamy bowiem nie czasy długoszowe, ale wiek wysokiej 
kultury i cywilizacji, 

Wasza władza już ograniczona, nie możecie dać tego, czego sami 
nie macie. 

Trzeba przyznać, że tu i ówdzie mamy jeszcze zaprzańców idei 
Chrystusowej, gotowych na  skinienia swych fanatycznych wodzów. 

Aresztować! bo tak dziekan polecił. 

Pomylili się jednak. Agitatorów i naganiaczy w opróżnione kieszenie 
kleru, rozesłał sam dziekan. Z takich właśnie jeden doszedł aż do 
Zofjowa pod placówkę Kościoła Starokatolickigo, gdzie rozpeczął swoją 
niecną robotę, Po kazaniu wywiązała się dyskusja. Dzielnie się spisał 
p. Niewola z Zofjowa przy pomocy książki „Mocarstwowość Polski“ 
zapędził w kozi róg naganiacza kleru rzymskiego. Służalcy dziekana 
z Białej widząc, że ich apostoł tak się zbłaźnił, doszli do wniosku, że 
to nie jest ksiądz rzymski (chociaż ich zasady głosił), bo przez ich 
księży przemawia ponoć Duch św. więc taki natchniony nie powinien dać 
się zbić w głoszonych zasadach zwykłemu chłopu z Wyzwolenia. Aresztować! 
i na policję! bo dziekan kazał księży polskich aresztować. Nie pomogły 
legitymacje zakonne wśród okrzyków: „Niechżyje Kościół Narodowy!“ 
poszedł watykański naganiacz na Posterunek P. P. w Białej prowadzony 
przez czterech chłopów tercjarzy z pałkami ito najwierniejszych Rzymowi. 

Agitaror ów upamiętał się dopiero na Posterunku w swej fanatycznej 
gorliwości, bo kiedy wezwaź do siebie tego ks., który go obdarzył swą 
jurysdykcią, otrzymał w odpowiedzi, iż go teraz nie zna. Biedny! 
trując się odkrył teraz nagą prawdę: „(Ginę przez tego grubego ks., 
wołał więzień, bo mi zaręczył, że w jego dekanacie nic mi się złego nie 
stanie”. 

Oszusta skutego odstawiono do więzienia, do Rawy Maz. — a kler 
wyparł się swej owieczki. 

Z drugim takim naganiaczem, lecz o wiele radykalniej postąpił 
Stępniak z Rylska Małego. 

Były Rzymek. 


Głos 
b. więźnia i bojowca o niepodległość Polski. 


Jako były uczestnik walk niepodległościowychi zesłaniec syberyjski 
oraz były więzięń polityczny, z 1905—10. r. marzyłem o wolnej Polsce 
i o wolnym niezależnym Polskim Kościele. I po długiej carskiej niewoli 


£I 
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i cych się w związku z tem walk na czele z Józefem Piłsudskim, | 
a „obecnie pierwszym naszym Kochanym Marszałkiem Pelski, doczekaliśmy 
się Jej edrodzenia „de jure“. 4 Sr 


E, A z tego samego tytułu, lecz już w rratnóich "niepodległości: reżeka | 
nas jeszcze jeden wysiłek, ni mniej kardynalny tak ważny jak sama niepo- 
'dległość Polski, t: j. niezależność "duchowa ‘Polskięgo Kościoła. Dłatego 

mówię, że niemniej Kardynalńy od samej niepodległości Polski, gdyż jak 
historja mówi i doświadczenia Narodów, to najazd Rzymu i jego lichwiarska 
polityka w stosunku do 'Polski spowodował i powoduje! 'systeńiatycznie 
niepowetowane krzywdy naszej Ojczyźnie, a nawet PR ongiś 
do Jej upadku. ' 

I nic w terfi' dziwnego, „że my Polacy. mając przez Rzym narzu- 
.coną wolę myślenia 'rzymskiłń” "mózgiem 'i catić rzymskim , gercer’ ' jesteśmy 
dotąd niewolnikami Watykanu. FRSO 

Dzięki czemu zainstalowkli się” w 'Polsce' agehci rzymscy i w dawol- 
ny sposób, jakby u siebie w folwarku i z,całą siłą. „Pary politycznej 
eksploatują Polskę na eksport do Rzymu. » 

Jak wynika z całokształtu polityki konkordatowej w stosunku do Pol- 
ski, trzeba stwierdzić, że jest to wrzód rzymski na zdrowym ciele Polski. 

Ażeby na odcinku kościelnym zapanowało: uzdrowienie, musi nastą- 
pić oficjalne wyzwolenie się Polski z pod wpływu zagranicznego pasożyt- 

.'nictwa watykańskiego. Realizacja Kościoła Pulskiego St-Katolickiego, na 
czele z zacnym Ks. arcybiskupem Faronem, weszła już na widoczne tery 
. rozwoju w miarę tego społeczeństwo zapoznaje się z produkcyjnym prog- 
ramem Kościoła i do aktywnej pracy gremjalnie przystępuje, Widząc na 
tej odrodzonej duchowo "placówce kościelnej ostoję wolności Polski i lo- 
jalność w stosunku do ' Państwa, a do wyznawców .i współobywateli hu- 
manitaryzm i braterstwo. „Wszyscy Polacy wpisujcie się do Polskiego 
Staro-Katolickiego Kościoła, a precz z Rzymem i jego niewolą! 

Wierny wyznawca Kościoła St-Katol. Polskiego 
Piotrowicz Feliks, 


Dusze same dzwonią. 


Niedawno w Cykarzewie koło Częstochowy rzymski proboszcz, wezwany do chorej 
staruszki, która się utrzymywała z jałmużny, wszedłszy do izby naprzód zapytuje się 
jej sczy ma na pogrzeb, bo ją chce porządnie pochować. 

Mam 100 złotych; to je synowie dadzą księdzu, jak umrę. 

Możeby nie chcieli, to lepiej wy teraz dajcie. 

— Kiedy się nie mogę podnieść, niech jegomość sami wezmą. 
— À gdzie są? pyta ksiądz. 
— W 3 węzełkach: jeden za tym bre "drugi pod poduszką, a trzeci w sienniku. 

Proboszcz dał susa na łóżko, nad którem wisiał obraz; wtem stare łóżko się 
zawala i proboszcz runął na staruszkę. Na znak dzwonka, który spadł z przewróconej 
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parafjanie, zebrani do chorej, wchodzą do izby i z podziwem patrzą na to, co się dzieje. 

Zakłopotany proboszcz wytłumaczył przyczynę swojej przygody. 

Po śmierci staruszki synowie jej, jak zwykle, udali się w sprawie pochowku do 
księdza, który domagał się stanowczo wydania zadeklarowanej przez nieboszczkę sumy. 

Gdy synowie nie chcieli dać 100 zł, odpowiedział, że inaczej nie pochowa. 

Czekali z pogrzebem jeden dzień i drugi, wreszcie sami pochowali. 

W parę dni o północy dzwony zadzwoniły i na ałarm zbiegli się parafjanie cykarze- 
wscy, ale przy dzwonnicy nikogo już nie zastali. 

W najbliższą niedzielę ksiądz wypowiedział siarczyste kazanie o tem, jakie to 
teraz czasy nastały, że niektórzy niedowiarkowie nic sobie nie robią z wiary św. i koś- 
cioła, że żałują pieniędzy na pogrzeby chrześcijańskie i nieboszczyków bez żadnego 
nabożeństwa, jak niechrzczonych pogan zakopują. „Patrzcie, co się dzieje! — 
mówił — dusze zmarłych same w dzwony biją, prosząc o ratunek”. 

Płacz był i smutek wielki w całym kościele. Posypały się zaraz ofiary na nabożeń- 
stwo żałobne za tę nieboszczkę i za dusze innych zmarłych ku wielkiej uciesze probo- 
szcza. 

Księża częstochowscy i okoliczni na opowiadanie kolegi-spryciarza naśmiewali się 
z naiwnego ludu, dowodząc przytem, że z tym ciemnym narodem tak trzeba postępować. 

Lud w czasie tego bezrobocia w całej okolicy ma temat do rozmowy. 

Tak to „synowie tego świata roztropni są” (Łuk. 16 8) w sprawach mamony, ale 
o mieczu wiszącym nad ich głowami nie chcą myśleć. „Wężowie, rodzaju jaszczurczy, 
jakoż ucieczecie przed sądem piekła”? (Mat. 23. 33). 

M. Hieronim. („Nowy Wiek”). 


ADMINISTRACJA „POLSKI ODRODZONEJ” POLECA WSZYSTKIM, SPRAG- 
NIONYM PRAWDZIWEGO SŁOWA BOŻEGO, POCIECHY DUCHOWEJ 
I OŚWIATY: 


Mocarstwowość Polski w odrodzeniu Ducha Narodu Zł. 1.50 


CZYTAJCIE NASZE KSIĄŻKI I BROSZURY! 
Do jakiego Kościoła mam należeć? (wydanie II) . „ 0.20 


Modlitewnik „Pójdź za Mną” . . . . . . ZSO 
Konstytucja czyli statut Kościoła St- Katoltklego: p. „ I= 
Dziesięciolecie Kościoła Polskiego . . . . . . . . „ 060. 
Mszał Polski dla Kapłanów . . . 2 wy -0ZŁ0A0 ZDZ 
Rytuał polski według okrządku. Kość | St Katol. ra AO 
Roczniki „Polski Odrodz.” z r. 1982, 1933 (skarbnica wia 

| domości o walce i rozwoju Kościoła Polskiego) . . . „, 5— 

| Do nabycia w Kurji«Metropol. w Warszawie, ul. Miedziana 14 - po uprzedniem | 


| nadesłaniu gotówki lub za pobraniem poczt. Również w Kurji są do nabycia 
po cenie bardzo niskiei, lecz tylko za gotówkę, pięknie, artystycznie wy k o- | 
| nane ORNATY I KAPY. 


Str. 18 POLSKA ODRODZONA Nr. 23 


Pytania i Odpowiedzi. 


Co to jest Kościół Apostolski? 
Apostolski oznacza to samo co starokatolicki, t. j. trzymający się 
starych zasad Chrystusowych i Apostolskich. 


Które sobory uznaje Kościół Narodowy ? 

Kościół nasz Narodowy uznaje dekrety siedmiu pierwszych soborów 
niepodzielnego St.-Katolickiego Kościoła, a mianowicie: I nicejski (325), 
i konstantynopolitański (381),  efezki (431), i chalcedoński (451), 
II konstantanopolitański (558), IH Konstant. (680), II nicejski (78e), 
I synody odbyte w Polsce przez nasz Kościół. 

Czy w pierwotnym Kościele Chrystusowym rządził papież ? 

W pierwotnym Kościele rządzili biskupi. potem 5 pafrjarchów t. j 
jerozolimski,  antjocheński, aleksandryjski, rzymski i konstantynopo- 
litański. Tytuł papieża przyjął Grzegorz I, potem inni biskupi. 

Czy Polski Kościół St.-Katolicki ma łączność organizacyjną z Polskim 
Kośc. Narodowym ks. biskupa Hodura ? 

Niel Od dn. 10.8 1931 r. niema żadnej łączności, bo bp. H. 
powprowadzał wówczas dużo heretyckich nowości i ogłosił się równym 
papieżowi w Rzymie.— 

Czy mając seperację małżeńską od stołu i łoża można otrzymać ślub ? 

Nie! bo seperacja to nie jest całkowite rozwiązanie węzła małż. 

Co to jest unieważnienie małżeńskie ? 

Jest to rozwód, lecz obowiązujący od momentu ślubu, przez co 
_ dzieci stają się nieślubnemi. 

Kto może być członkiem Kościoła Starokatolickiego ? 

Każdy chrześcijanin, który uznaje w całości zasady wiary Jezusa 
i Konstytucję tegoż Kościoła, oraz, który ma w poszanowaniu Polskę 
i rząd polski. Polski Kościoł nie może być nielojalnym wobec polskiego 
Rządu. Ten zaś kto plugawi Kościół Polski, ten plugawi tem naszych 
wieszczów i poetów piszących o duchowem wyzwoleniu Polski, plugawi 
Ojczyznę i polski rząd stojący na straży Konstytucji oraz dobra kraju 
i narodu. 


Do 


Naiprzewielebniejszego Ks. Arcybiskupa, Przewiełebnych Biskupów-Sufraganów i Wieleb- 
nych Kapłanów XX Proboszczów, zwracam się z gorącą prośbę o odprawianie Mszy 
św. żałobnej za duszę zmarłego 17. X. b.r. mego ojca ś. p. Piotra, liczącego 67 lat życia. 


(—) Ks. WŁ Tuszyński. 


Prosimy P.T. Czytelników, by uregulowali należytość za „Pol. Odrodz.” 
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Dlaczego Kościół Chrystusów nazwano sektą-herezją, bo tak podaje 
Pismo św. i Paweł św. głosi: że „według sekty którą zowią herezją, 
tak służę Ojcu i Bogu memu, wierząc wszystkiemu cokolwiek w Zakonie 
i u Proroków jest napisane”. (Dz. ap. XXIV. 14). 

Kościół Chrystusa nazywano pierwotnie sektą-herezją, bo się oderwał 
a obłudnych arcykapłanów i kapłanów, a wypełniał Zakon Boży i Proro= 

ów. 

Dziś podobnie, kto się oderwie od „świętych i nieomylnych ojców“; 
nazwany jest przez naiwnych i kler, heretykiem — lecz to przynosi mu 
raczej honor. — Prawdziwym zaś heretykiem jest ten tylko, kto głosi 
naukę przeciwną nauce Jezusa, jak to czyni Rzym i inni ogłaszający swe 
nowe dogmaty. 

Czy sąsiednie państma mają także biskupów starokatolickickich ? 

Tak! 

W Czechach jest biskupem Ks. Dr. A. Paschek, w Wiedniu Ks, 
bp. Tiichlerr w Zagrzebiu Ks bp. Kalogjera, w Niemczech Ks. bp. 
Dr. Moog, w Szwajcarii Ks. bp. Kiiry, w Holandji arcybiskup Kennick 
i inni i t. d. 

Diaczego kościół rzymski oparty jest na konkordatach ? 

Kościół, który oparty jest na konkordatach, karabinach i policji, 
wykazuje tem swą słabość wewnętrzną. Idea Jezusa jest tak silna sama 
w sobie i żywotna, że obejdzie się bez opieki policyjnej i karabinowe. 
Kościół rzymski czuje się więc słabym jeśli opiera się na bagnetach 
konkordatowych. 


A Jezus uczył: „Piotrze schowaj miecz twój mówił Jezus, bo kto 
mieczem wojuje od miecza zginie“, 


Oteczenie się opieką karabinową jest ubliżeniem Kościołowi Chrystuso= 
wemu. 

Co znączą słowa: „że grzech przeciwko Duchowi św. nie będzie 
odpuszczany ani w tem, ani w przyszłem życiu”. 

Grzech przeciwko Duchowi Św. jest to odrzucenie łaski Bożej, 
wzgardzenie świętemi natchnieniem Ducha Św., odrzucanie przebaczenia. 
Gdyby bowiem kto stale je odrzucał, to nie pojednałby się nigdy 
z Bogiem, czyli grzech ten nigdy nie byłby mu odpuszczony. 

Tak jak ktoś spragniony. choć leży przy źródle wody, nigdy nie 
zaspokoi pragnienia, jeśli się wody nie napije — tak i człowiek gardzący 
stale łaską bożą nigdy nie mógłby się zbawić, — Jak zaś pewnikiem 
jest, że spragniony wielce człowiek, napije się wreście wody, gdy 
pozna jej zalety i pragnienie zaspokoi, tak i grzeszny- człowiek, jeśli 
wzgardzi tu na ziemi wszelką łaską Ducha św., to napewno, po śmierci, 
gdy pozna bliżej wyroki Boże, nie odrzuci łaski Ducha św. pojedna się 
z Bogiem i zbawi swą duszę, bo inaczej przepadłby na wieki, gdyż 
Jezus uczył: „bezemnie nie możecie nic zbawiennegouczynić”.-= 
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Katechizm Kościoła Starokatolickiego P. 


(c. d.) 
CZĘŚĆ TRZECIA. 


O DZIESIĘCIU PRZYKAZANIACH BOSKICH. 
— Co to jest przykazanie Boskie ? 
Przykazanie Boskie jestto wola Boża objawiona w tym celu, abyśmy 
ją wypełniali dia naszego dobra, szczęścia i zbawienia. 
— Ile jest najważniejszych przykazań Boskich ? 
Najważniejszych przykazań Boskich jest dzesięć. 
— Dlaczego te przekazania nazywają się Boskiemi? 
Przykazania te nazywają się Boskiemi dlatego, bo je sam Bóg 
polecił ogłosić światu przez Mojżesza, 
— Ma ile głuwnych części dzielą się przykazania Boskie? 
Dziesięcioro przykazań Boskich dzielą się na dwie główme części. 
Pierwsze trzy przykazania, uczą nas czci, miłości i posłuszeństwa dla 
Boga, a ostatnie siedem miłości bliźniego. 


Dziesięć Przykazań Boskich. 


1) Nie będziesz czcił bogów innych prócz jednego, prawdziwego 
Boga. 

2) Nie będziesz brał Imienia Pana Boga nadaremno. 

8) Pamiętaj, abyś dzień święty święcił. 

4) Czcij ojca twego i matkę twoją, abyś długo żył i dobrze ci 
się powodziło na ziemi. 

5) Nie zabijaj. 

6) Nie cudzołóż t. j. wystrzegaj się wszelkiego grzechu nieczystego. 

0 Nie kradnij. 

8) Nie mów przeciw bliźniemu twemu fałszywego świadectwa. 

9) Nie pożądaj żony bliźniego twego. 

10) Ani żadnej rzeczy, która jego jest. 


Prenumerata płatna rocznie: 6 zł, półrocze 3 zł, kwartalnie 1,50 
pojedyńczy numer 20 gr, w Ameryce i za granicą 2 dolary 50 centów rocznie 


Cena ogłoszeń: cała strona 50 zł, pół strony 25 zł. najmniejsze ogłoszenie 6 zł 


Redaktor nacz. Ks. arcyb. WŁ FARON Redaktor odpow. Jarosław TYMCZYSZYN 
Nakładem Wyd, „Pol Odr.* w Zamościu. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i listonosze 


Wydrukowano w Drukarni „Polski OQOdrodzonej* w Zamościu 
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